
Rok n. Kalisz dnia 16 (28) Lutego 1871 r. .M17.

Wschód słońca o godz. 6 m, 51 r. 
^achód „ „ 5 „ 35 w.
pługość  dniu „ 10 „ 46.
^■ybyło „ „ 3 „ 8.
Wschód księżyca ^  dnie.

Dziś ŚS. Romana Opata.
D. 1 marca f  Albina B. i Antoniny. 
„ 2 „ Heleny ces. Am.

Cena ogłoszeń:
za pierwsze 6 wierszy kop. 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

CS-.AJZIIET.A. 1 V C I J A S T J A  .'K A T  ,THZ A I  J E G O  O K O L I C .
Wtorek dnia. 8S lutego t i l l  roku.

*hszanin wychodzi .. razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— Cena K alłszanina: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30; miesięcznie 
°p. 40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6. — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha,* oraz 

miejscowe księgarnie; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.

— W dniu  ju trze jszym  rozpoczynają się pierw- 
Szt  w tym  roku Suche dni. D rugi ich dzień będzie 
w dniu 3-cim , a dzień trzeci, w dniu 4  m arca.

W k ażd ej z czterech  pór roku n ak aza ł Kościół 
Pościć przez trzy  dni, celem uśw ięcenia pokutą 
każdej pory roku  i przypom inania wiernym, że 
ady nie m a chwili, w k tó rej wolni bylibyśmy od 
C zechu, to  też w każdej z nich, winniśmy zadość 
czynić spraw iedliw ości Boskiej. P ost suchodniowy 
Przypada zaw sze w środy, p ią tk i i soboty; w śro- 
oy na pam iątkę  zdradzenia Jezusa  przez Judasza , 
w p ią tek  na pam iątkę ukrzyżow ania, a w sobotę 
ba pam iątkę złożenia w grobie. W  soboty sucho- 
dniowe odbywa się wyświęcanie kapłanów  i k le­
ryków. Ś -ty U rban  Papież (r. 224) m iał post ten 
ustanowić.

Rozporządzenia rządowe.
—  D ziennik G uber. Kai. (JM 7) podaje: że N a j ­

j a ś n i e j s z y  P a n  raczy ł N a j w y ż e j  udzielić n a­
grody osobom następu jącym : A leksandrow i Rafal- 
tkiemu Radcy Koleg. b. Inspektorow i szkoły pow ia­
towej Łęczyckiej, i M ikołajowi Zagórskiemu Radcy 
D\v. b. szkoły W ieluńskiej, o rdery  S-go W łodzim ie­
rza 4-ej klassy; M itrofanowi Stefanowiczowi, Ii. H. 
luspektorow i K aliszskich gimnazjów m ęzkiego i 
b u sk ieg o , o rd er Ś-go S tan is ław a 2-ej klassy z Ce- 
Sftrsk ą  koroną; Nauczycielowi gim nazjum  m ęzkie- 
?° w Kaliszu Ignacem u Kowalskiemu R. K., o rd er 

Anny 3-ej klassy; u rzędnik  kancelarji O kręgu 
Naukowego K aiiszsk iego , W iktoryn Mirowski o- 
‘rzym ał jednorazow ą nagrodę p ieniężną w ilości 
rs. 150.

ż  rozporządzenia M inisterjum  Oświecenia, Dy­
rektor Naukowej K aliszskiej D yrekcji, E rn e s t von 
°?r9 o trzy m ał podwyższenie pensji o rs. 759 rocz- 

za przesłużenie w K rólestw ie Polskiem  pierw-1 
s*ego pięciolecia.

K ró tk i w yciąg z  ustawy o patentach han­
dlowych z  dnia 9  (21) lutego 1865  r. i do­
datkowych do niej przepisów , ogłoszonych  
w dodatku do J\e. 140 Dziennika W a rszaw ­

skiego 9  (21) listopada 18 7 0  r.

(Ciąg czwarty).

Świadectwo 2-ej gildji.
*

Za św iadectw em  2-ej gildji bez biletu  m ogą być 
u trzym yw ane:

a) D ystrybucje do cząstkow ej sprzedaży w yro­
bów tabacznych  (a r t. 33  ustaw y).

b) F ab ry k i i zak łady , k tórych  p rzy rząd y  po ru ­
szane są s iłą  pary  lub wodą, albo też m ające 
więcej ja k  16 robotników , jeżeli p rzy tem  op łaca­
ją  akcyzę lub ponoszą inne o p ła ty  “ (a rt. 9 i 34 
ustawy).

c) P rop ina to rzy  u trzym ujący  od 5 do 10 za ­
kładów  w tym  powiecie, do k tórego św iadectwo 
zosta ło  w ykupione (a rt. 33 ustaw y i cy rku larz  
m in istra  finansów z 10 g rudn ia  1869 r . Nt 978).

d) Sk łady  wódek w tym  powiecie, do k tórego 
św iadectw o zosta ło  w ykupione (cyrkularz m ini­
s tra  finansów z dn ia 10 grudn ia 1869 r. J\& 978).

Uwagi. Za św iadectw am i 2-ej gildji dozw ala 
się utrzym yw ać nie więcej jak 10 zakładów  i to 
w tym  powiecie, do k tórego  wykupione były św ia­
dectw a ta r t .  10 skorow idza z d. 28 m aja 1868 r.)

e) E n trep ry zy  na sum m ę nie w iększą ja k  rubli 
sr. 15,000 (art. 53 ustaw y).

Świadectwo i bilet 2-ej gildji.

Posiadający  w zm iankow any dowód m ogą utrzy  
mywać:

a) Sklepy i m agazyny z tow aram i wyinieuiony- 
mi w wykazie dołączonym  do a rt. U  U kazu  
z dnia 23 m aja 1868 r. ja k o  to: m achiny m eta­
lowe poruszane s iłą  koni, wody lub pary , m eta­

le surow e, drogie kam ienie, z ło te  i sreb rne  wy­
roby, broń, nowe meble, rzeźbione i fornirow ane, 
powozy na resorach, n u ty , zw ierciad ła wielkości 
więcej ja k  54 kw adratow ych  werszków , kość sło­
niową, safjan  i szagrin  surowy, fabryczne płótno 
i sukno, w ełniane i jed  wabue m aterje  w kaw ał­
kach i odkraw kach trzym ających  więcej ja k  jeden  
kw adratowy arszyn, koronki za g ran ic zn e , tiu l i 
blondyny, szale kaszem irskie, różne fu tra , z wy­
łączeniem  zajęczych, popielicowych i z dom ow ych 
zw ierząt.

b) Sklepy, m agazyny i inne lokale służące do 
cząstkow ej sprzedaży wszystkich w ogóle tow arów  
lub w yłącznie kolonialnych (art. 33 ustaw y i cyr­
ku la rz  m in istra  finansów z dnia 29 kw ietn ia  1865 
roku JV» 3140).

c) Sklepy do sprze dąży takich  towarów, zbyt 
k tórych dozwolonym je s t w handlu cząstkow ym , 
jeżeli za jm ują więcej jak  jeden  pokój i w tym  
tylko razie, jeżeli sprzedaż w łaściw a odbywa się 
w jednym  pokoju, a do drugiego, gdzie m ieszczą 
się tow ary, je s t o tw arty  wchód ze sklepu dla ku- 
pujących (art. 40 i objaśnienie d epartam en tu  han­
dlu i rękodz ie ł do U kazu 1869 roku JV»39).

d) Fabryki, zak łady  i w iejsko-gospodarcze za ­
k łady , jako  to: olearnie, ta r ta k i, cegielnie i inne 
tym  podobne, u trzym yw ane ta k  w obrębach p rzez  
ludność m iejską zam ieszkałych  ja k  i po za terai 
d z ia ła jące  za pom ocą m aszyn i przyrządów , po­
ruszanych  s iłą  pary  lub wody, albo m ające wię­
cej jak  16 robotników , a także  m fyny parow e oraz 
m łyny  w praw iane w ruch  za pom ocą siły  koni 
lub wołów, niem niej m łyny wodne i w iatrak i, jako  
też m łyny poruszane czasowo za pom ocą rucho­
mych parow ych m otorów (lokomobili), jeżeli 5 lub 
więcej kam ieni, bez względu czy są położone 
w obrębach przez ludność m iejską zam ieszkałych 
lub po za tem i (a rt. 34 i 35 ustaw y, cyrkularz 
d epartam en tu  handlu  i ręk o d z ie ł z dn ia 14 lipca 
1865 roku  M 5031 i Najwyżej zatw ierdzone 23 
m arca 1870 roku zdanie Rady P aństw a). (D. c. n.)

h a n  z i s l a n d j i,
rom ans w trzech  tom ach,

przez

W I K T O R A  HUGO;
przełożył z francuzkiego 

Jan Tański.

(Ciąg siedmnasty).
~ 7  Na honor, m oja d ob ra  gospodyni, odm alo­

waliście mi szczególnego człow ieka; nie chcę więc 
Łfacić sposobności, aby się z nim poznać.

Bo nie wiesz m łodzieńcze, że znajomość 
* nim prędko się zaw iera, jeszcze prędzej kończy. 
Jeśli cię szatan  do tego popycha, to  zam orduj ży- 
Wego, albo sprofanuj trupa .

— Sprofanow ać t r u p a ! pow tórzy ł sta rzec  drżą- 
cym głosem  i chow ając się za swego tow arzysza.

N ie bardzo  pojm uję, rze k ł tenże, wasze do ­
wodzenie, co najm niej, nie jasne; daleko będzie 
^fócej pozostać. T rzeba być szalonym, aby w ta- 
111 czas w dalszą puszczać się drogę.

*— A jeszcze bardziej szalonym, aby szukać 
C hronien ia w tak iem  miejscu, szepnął starzec.
. N ieszczęśliw i! zaw ołała kobieta, nie pukaj- 

*Jle do drzw i tego, k tó ry  otw ierać um ie tylko 
flrzwi od grobu.

—  Choćby i drzwi grobu, w raz z waszemi otwo­
r y  się dla mnie, nie powiedzą, żem się cofnął 
przed złow różebuem  słowem. Moja szabla ręczy

mi za wszystko. Dalej, zam ykajcie wieżę, bo 
s traszn ie  zimny w iatr wieje —  i bierzcie to złoto.

— Na co mi się p rzyda wasze z ło to ?  rze k ła  
kobieta, szacowne w waszem ręku, w lnojem s ta ­
nie się podlejszem od cyny. Z resztą, ża  złoto 
możecie zostać. Może ono ochronić od burzy 
przez niebo zesłanej, ale nie zasłoni od pogardy 
i nienawiści ludzkiej. Pozostańcie; p łacicie za go­
ścinność hojniej, niż inni p łacą  za m orderstw o. 
Poczekajcie mnie tu  chwilę i dajcie mi wasze z ło ­
to. P ierw szy to  raz  do tego domu ręce ludzkie 
wnoszą złoto, nie będąc krw ią skalane.

Postawiwszy lam pę i zaryglowawszy drzw i, zni­
k nęła  pod sklepieniem  ciemnych schodów, prow a­
dzących z g łębi sali.

Gdy zostali sami, s ta rzec  d rża ł ja k  listek i wzy­
w ając pomocy O patrzności, p rzek linał z całego se r­
ca, ale jed n ak  z cicha, nieroztropność swego m ło­
dego tow arzysza. Ten o sta tn i zaś, wziąwszy św ia­
tło  do ręk i, p rzeg ląd a ł salę, w której się znajdo­
wali. Na widok tego co zobaczył zbliżając się 
do ściany, zadrżał, a  starzec , k tóry  prow adził za 
nim  wzrokiem , zaw ołał:

— W ielki Boże ! pauie, to  szubienica !
I w sam ej rzeczy, ogrom na szubienica o p a rta  

była o m ur, w ierzchołkiem  swoim dotykając wy­
sokiego i wilgotnego sklepienia.

— T ak  je s t, rze k ł m łody człowiek, a  oto piły 
drew niane i żelazne, łańcuchy, pręgierz; dalej koń 
drew niany i kleszcze nad nim zawieszone.

W szyscy święci z r a j u ! zaw ołał sta rzec , 
gdzież my jesteśm y ?

Młody człowiek z zim ną krw ią odbyw ał dalszy 
przegląd.

—  Oto zwój sznurów konopnych, tyg le i kocioł­
k i, na tej znów części m uru wiszą szczypce i skal­
pele, za nimi rzem ienne b a ty  ze stalowym i koń ­
cam i, siek iera , m aczuga.....

—  Ależ to m agazyn p ie k ła ! zaw ołał s ta rzec  
s truch la ły  od wyliczania tych strasznych  p rze d ­
miotów.
. —  Tu znów, mówił dalej m łody człow iek, ko ła 
z bronzow ym i zębam i, skrzynia ponabijana gwo­
ździam i, w inda  Co praw da, to  s traszn ie  zło­
wieszcze umeblowanie. Ż ału ję bardzo, starcze , że 
m oja n ieroztropność tu ta j cię sprow adziła.

—  Dopiero pan o tern pom yślałeś ?!
Mówiąc to s ta rzec , b y ł na wpół m artw y.
—  Nie lękaj się jednak , m niejsza o miejsce, 

w którem  się znajdujesz, skoro  jestem  z tobą.
—  P iękna mi obrona, w yszem rał starzec, w k tó ­

rym  wielki s trach  o słab ił bojaźń i poszanowanie 
dla m łodego człow ieka. P iękna m i o b ro n a ! sza­
bla na trzydzieści cali d łu g a  przeciw szubienicy 
na trzydzieści stóp w y so k ie j!

K obieta czerwono u b ran a  zjaw iła  się znowu i 
wziąwszy lam pę, d a ła  znak podróżnym , aby za 
nią pośzli. W drapyw ali się więc z ostrożnością 
po w ązkich schodach, w m urze wieżycy wybitych. 
P rzy  każdym  otw orze strzelnicy, ciąg w iatru  i 
deszczu o m ało nie zgasił drżącego płom ienia 
lampy, k tó rą  kob ie ta  zasłan ia ła  swemi długiem i i 
p rzezroczystem i palcam i. Potknąw szy się nieje­
d nokro tn ie  o poruszające się pod ich nogam i k a­
mienie, k tó re  zaniepokojona w yobraźnia sta rca  
b ra ła  za kości ludzkie rozrzucone na schodach, 
przybyli nareszcie na pierw sze p ię tro  budowli, do 
sali ok rąg łe j i podobnej zupełnie do te j, w jakiej
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Rozporządzenia władz miejscowych.
— Z D yrekcji Naukowej: S tan isław  B a rtiko  

w sh  nauczyciel rysunków, przeznaczony do daw a­
nia lekcji kalig rafji w miejscowem żeńskiem  gi­
mnazjum ; dam y klasowe w tem że gim nazjum : J o ­
anna O pitz  i Józefina Haberkant zatw ierdzone w o- 
bo wiązkach; W anda M rozow ska  nauczycielka kali­
grafji uwolniona od obowiązków na w łasne żą ­
danie. ^

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— W oda na ulicy Józefiny mianowicie w alei, 

położonym  przy  tejże kam ienicom  d a ła  się we zn a­
ki, bo pozalew ała aż do pow ierzchni ulic wszyst­
k ie su teryny  i piwnice, i tam  rozm aite  po w yrzą­
d za ła  szkody. Szczególniej ucierpieli biedni ludzie 
w su terynach  zam ieszkali, i cierpieć jeszcze będą 
z wilgoci, k tó ra  nieprędko obeschnie. B iednem u 
zawsze w iatr w oczy wieje. Obecnie w łaściciele 
pozalewanych piwnic i su teryn  za jm ują  się wypro 
w adzaniem  wody za pomocą pomp.

—  W dalszym ciągu zap isa ł się na członka To­
w arzystw a Opieki nad zw ierzętam i p baron Frank.

—  Dla biednych starców  i kalek  znajdujących 
się w dom u schronienia upraszam y o s ta rą  odzież 
tak  dla mężczyzn ja k  i dla kobiet. L iczba bo­
wiem starców  i kalek  z przyczyny ostre j zimy 
znacznie się powiększyła, tak, iż zak ład  nie je s t  
w stan ie  z w łasnych zasobów przykryć ich nagość. 
Osoby dobroczynne zechcą zbyteczne s ta re  odzie- 
zie nadsyłać do opiekuna zak ładu  R. Pusch w ho­
te lu  W iedeńskim .

B rak  planów: te a t r u  i m iejsc w salach ho­
te lu  Polskiego i w alei, ta k  przy kupnie biletów  
na widowiska i koncerta , ja k  i p rzy  zajm ow aniu 
miejsc, dotkliw ie uczuwać się daje. W arto  było­
by, iżby tem u zaradzili pp. w łaściciele wydaniem 
dokładnych  planów; koszt niewielki ła tw o by się 
powrócił, gdyż niejeden chętnie by się zaopatrzy ł 
w takowe.

—  P rzy  zupełnie pogodnym i ciepłym  dniu 
onegdajszym , po raz pierw szy w tym  roku daty  
się słyszeć z swym przyjem nym  śpiewem m iłe zw ia­
stuny  wiosny, skowronki; również w tym że dniu 
w idziano s tad a  p rze la tu jące  dzikich  gęsi, k tó re  
p rzeryw anem  gęganiem  zdaje się, że zapow iadały 
czas nadchodzącej wiosny; zatem  w krótce spo­
dziewać się możemy ciepła.

—  Obecnie, przez czas pewien k a re ty  poczto­
we na tr a k t  fabryczno-Lódzki odchodzą nie o go­
dzinie 7-ej, lecz o godz. 5-ej w ieczorem.

—  Po ju trz e , to  je s t  we czw artek , na benefis 
u ta len tow anej a r ty s tk i tu te jszego  te a tru  p. Józefy 
Czapskiej dane będą kom edje p. t. „M edycyna i 
G azeta” (drukow ana w feljetonie K aliszan iua), i 
„Z a piękny, a nadto  o p ere tk a  „D ziesięć cór.” 
Nie w ątpim y, że benefis a rty s tk i, k tó ra  w osta tn ich  
czasach tak  wielkie uczyniła postępy i cieszy się 
względam i Publiczności, licznych do te a tru  spro 
wadzi widzów.

b}li na dole. Na środku, w edług gotyckiego zwy­
czaju s ta ł ogrom ny kom in, z k tórego ' dym wydo­
staw ał się przez otw ór w suficie wybity, zacie­
m niając c a łą  salę. Tam to palący się na kom inie 
ogień ze św iatłem  lam py złączony, widzieli nasi 
podróżui. P rzed  ogniem o b raca ł się rożen z su- 
rowem jeszcze mięsem. S tarzec  odw rócił się ze 
w strętem .

—  W łaśnie na tym  przek lętym  kominie, rze k ł 
do swego tow arzysza, ogień z d rzew a praw dziw e­
go k rzyża zn iszczył członki świętej....

—-  N ieznajom i, rze k ła  staw iając p rzed  nimi lam ­
pę, w ieczerza w krótce będzie gotową, a  maż 
mój zapew ne niedługo powróci. B ędzie się sp ie­
szył, aby D uch Nocy nie schw ytał go przy  p rze j­
ściu około P rzek lę te j W ieży.

Obecnie O rdener, (czytelnik bowiem poznał go 
już  zapewne, równie ja k  i jego przew odnika Be- 
m gnusa Spiagudry) m ógł zbadać dok ładn ie  dzi­
wne p rzeb ran ie  jak ie  ten  o s ta tn i p rzy w d zia ł na 
siebie. Pom ysłom  starego  dozorcy dopom ógł 
s trach , aby go nie poznano i nieujęto. Biedny Spia­
gudry ubran ie  ze skóry  ren ife ra  zam ienił na stró j 
zupełn ie czarny, pozostały  w Spladgeście po s ła ­
wnym gram atyku  z D ronthejm u, k tó ry  u to p ił się 
z rozpaczy, że nie m ógł odgadnąć przyczvny: dla 
czego imię w łasne Jupiter, w drugim  przypadku 
zm ienia się  na Jovis. Jego drew niane saboty  za- 
s tąp iły  wysokie bu ty  po pocztyljonie stratow anym  
przez konie. B uty te  ta k  były dlań obszerne, że

— W idzieliśm y jak w czasie w zbierających wód, 
niektóre osoby, bez względu na niedopuszczającą 
zbliżania się do brzegów policję, gw ałtem  się ci- 
sły  na podmielone talam i urw iska. Ciekawość ta ­
ka je s t  n ierozsądkiem  graniczącym  z w arjacją , bo 
oberw anie się ziem i, zatopienie ciekawców bez 
m ożności przyjścia im z pomocą, spowodować by 
m ogło.

— K orespondent K u rje ra  W arszaw skiego (j\ś 43) 
doniósł, że m amy tu  powódź, k tó ra  pozryw ała m o­
sty  i Kalisz zam ieniła  w W enecją. Wiele p rze sa ­
dził p. korespondent, bo szczęściem , takiego za le­
wu w r. b. nie było podotąd; żaden  też m ost w m ie­
ście nie u legł zniesieniu. Od dni wszakże kilku 
m amy wicher, deszcz i roztopy, co powoduje no­
we wznoszenie się wod, zw łaszcza od soboty. W tym  
dniu  fale pow yw racały łaz ienk i na ulicy Józefiny.

—  D ow iadujem y się z p ryw atnej koresponden­
cji, że w krótce m a zam iar przybyć do K alisza dla 
dan ia koncertu  lub występów w te a trze , U talento­
wana a r ty s tk a  opery W arszaw skiej, p an n a  Kwie­
cińska.

—  Doniesiono nam , że znany u nas lau rea t 
konserw atorjum  Paryzkiego, p. Lubiński, w B rze­
ściu L itew skim  daw ał w tym  czasie dwa ko n certa  
ze w spółudziałem  miejscowych am ato rek  p. Bar. 
KI, p. J . Wos. i uśw ietnionej ślicznym  śpiewem b. 
uczennicy konserw atorjum  W arszawskiego p. z Ja r. 
Usz. K oncerta  te odbyły się z wielkiem powo­
dzeniem ; znajdow ało  się na każdym  do 1000 osób 
i po ukończeniu takow ych p. L ubiński wyjechał 
w dalszą podróż arty styczną  do Żytom ierza.

— Bawiący w K aliszu d en ty sta  p. Schroeder, 
w sk u tek  nieprzew idzianych okoliczności, jeszcze 
czas pewien pozostaje w naszem  mieście. Nie 
wątpim y przeto , że osoby cierpiące na zęby ko­
rzystać będą z pobytu  um iejętnego d en ty s ty ' szu­
kając  u niego rady  i pomocy.

; Gd N. N. złożono rs. 5 na restau rac ję  ko­
ścioła S-go M ikołaja, na ręce p. R ybarskiego.

—  Dla Angielki złożono w redakcji od m łode­
go Stefeia S  m arek  sztuk 400, od p. J . Lub....
sz tuk  500, od p. M. S. sz tuk 425, od M. R. sz tuk 
150, od p. Sew eryny H. sztuk 59, od p. Rajk. 3, 
z kaucel. adw; O stap. szt. 463, razem  szt. 2000, a 
dodając poprzednie 13,000, to jest w ogóle 15000. 
w dniu  dzisiejszym odesłane zosta ły  do redakcji 
K urjera  W arszawskiego.

W  sobotę, to je s t  dnia 4 m arca r. b„ jako  
w p ierw szą rocznicę śm ierci ś. p. Adeli z D zierz- 
bickich M a z u r k i e w i c z ,  odbędzie się w kościele 
I anny M arji o godz. 10-ej z rana , ża łobne nabo­
żeństwo, na k tó re  pozosta ła  rodzina zaprasza  przy­
ja c ió ł i znajom ych.

——-'-w x/W l/lA A A /vvn.---------

K ilkakro tn ie  podnosiliśmy w naszem  piśm ie 
kw estję u rządzen ia  u nas odczytów  publicznych. 
Obecnie w przedm iocie tym  otrzym aliśm y kores­
pondencję, k tó rą  podajem y niżej czytelnikom . Że 
zaś w naszem  m ieście nie b rak  osób posiadają­
cych odpow iednią pu tem u kw alifikacją, nie w ątpi­
my prze to , że, aby tylko pierw szy k ro k  uczynić, a

znajdą się chętni, co pójdą tą  sam ą drogą. W ta ­
kim razie prosim y o wczesne zaw iadom ienie nas 
celem w ybrania m iejsca narady  i t. p.

— ( Art. nad.)  — Nie b rak  u nas dziś celów do­
broczynnych, bo biednych je s t  wiele — wypada 
więc sta rać  się o środki zaradcze. Powodowany 
tą  m yślą, propouuję u rządzić odczyty publiczne, 
k tó ie  jak o  curiosum  (iłu naszej okolicy — niewatpie^ 
że zadowoliłyby publiczność, a biednym  przynio­
słyby pomoc. Jestem  gotów dwa lub trzy  dać od- 
czyty, w kw estjach: nauk  społecznych, ekonom icz­
nych i praw nych. Ale sam sobie nie w ystarczę. 
Śm iem  więc imieniem pomocy biednym  prosić o 
w spółudział wielu z szanownych uczonych naszego 
m iasta. K u czem u racz szan. R edak to rze  zam ie­
ścić odpow iednią w zm iankę w swojem piśmie.

. W . Jaruzelski.
—  (Art. nad.) — Pan J. M...... w Al 14 Ka-

liszam na” proponuje, aby cena biletów do m ają­
cego odbyć się balu podwyższoną zos ta ła  o kop. 
10 dla ubogich; ponieważ zaś cały  dochód —  po 
s trącen iu  niezbędnych wydatków, obrócony będzie 
na korzyść tychże, przeto  inicjatyw a połączenia 
zabaw y z celem filantropijnym  wprzód by ła  po­
wziętą, nim „doszło do jego  wiadomości, iż m ło ­
dzież starozakonna k rz ą ta  się około urządzenia 
balu. W szelkie jed n ak  nadda tk i p rzy ję tem i będą 
bez trudności — z wdzięcznością naw et. P. J. M. 
ma przeto  obszerne  pole zam iar swój w spaniało­
myślny, w czyn zam ienić. q

(A rt. nad .) -  Do uw iadom ienia przez w arszaw ­
skie pism a o śm ierci Teodory z M iklaszewskich 
S tępnickicj, żony u rzędn ika Kom isji R ząd. S. W 
to mamy dodać, że znana ta  niew iasta spokre­
w niona z rodziną M iklaszewskich z K alisza a  có r­
ka ś. p. Sędziego T rybunału  Radom skiego, odzna­
czała się wysokimi przym iotam i um ysłu N iosła 
pomoc mężowi w sta rannem  ukształcen iu  córki i 
syna a przez dobroć serca, niejednej sierocie łze  i  
o ta r ła  i uczącej się m łodzieży ra tu n e k  podała zo­
staw iając i u nas wdzięczne o sobie wspomnienie.

. , . . .  Pękoslaw ski.
(Art. nad.) W zeszłym  tygodniu skończył 

się karnaw ał. Ręczę, że ani pom yślałeś o tern, 
iż się skończył, boś i o zaczęciu jego  nie wspo­
m niał. Ale kalendarz ma swoje praw a i nie na- 
prożno na nim dzień popielcowy kursyw ą je st n a­
znaczony. Pam iętaj o tem , żeś prochem  j e s t ' — 
Otoz o tym  prochu zam ierzam  z tobą trochę po­
mówić, przedm iot niezabawny, ale niezawsze z a ­
bawy na świecie szukać, a  ci, k tórzy  czy ta ją  two- 
je  pismo powinni być przyzw yczajeni dó tego 

Mówię to dla tego najprzód, żeby każdy w ie­
dział, ze cię nie zjednałem  kom plem entam i do 
w ydrukow ania m ojego listu, pow tóre, ażeby sie 
odrożm c od zw ykłego system atu  korresponden- 
tow, k tórzy zasypują pochw ałam i re d a k to ra  do 
ktorego piszą i zm uszają go z wielkim uszczerb ­
kiem jego skrom ności, do staw ian ia się w poło- 
żeniu dok to ra  otrzym ującego podziękow anie w ga- 
ze tach  za  wyleczenie z k a ta ru  i kaszlu.

Lecz wróćmy do k arn aw a łu  i popielca. Rok 
jest częścią życia, ale i obrazem  życia. W tem!

nie mógłby w nich chodzić, bez obwiuięcia swoich 
cienkich nóg w p ó ł snopka słom y. W idlka p eru ­
ka m łodego francuzkiego podróżnika, zam ordow a­
nego u bram  D ronthejm u, pokryw ała jego  łysinę 
i spadała  na ostrokonczaste i n ierów ne ram iona. 
Jedno  oko m ia ł zaklejone p lastrem , a dzięki sło j- 
k o « i różu, ja k i zna lazł w kieszeni jak ie jś  s ta re j 
panny zm arłe j z miłości, policzki jego, zwykle 
blade i w ychudłe, pokry te  były rum ieńcem , k tó ry  
deszcz, aż na jego podbródek sprow adził. Zanim 
usiad ł, pakunek niesiony na plecach położył, ob­
winąwszy go s ta rann ie  w swój sta ry  płaszcz, i 
k iedy tow arzysz podróży zw racał na niego ca łą 
sw4 uwagę, on rzucał od czasu do czasu na pie­
czeń, k tó rą  gospodyni obracała , spo jrzen ia pełne 
niespokojności i w strętu . P rzez  jego  u s ta  wymy­
ka ły  się ucinane słowa: mięso ludzkie horendas
ePu la s !  —  L udożercy ! _  W ieczerza Molo­
cha...! N ec pueros coram p0pulo Medea trucidel......
Ldzież my je ste śm y  ?...

N akoniec zaw ołał:
— Sprawiedliwe N ieba! P anie , spojrzyjcie tam , 

w g łąb  sali, na tę  kupę słom y w cieniu.....
— No, i cóż tam  je s t?  z a p y ta ł O rdener.

^ ! . T rzy c iała  nagie i nieruchom e.,, trzy  tru p y

— T eraz to już  o n ! to N y ch o l! i7 wziąwszy 
lam pę spiesznie wyszła.

Podróżni n iezdołali jeszcze przem ów ić, kiedy 
nagle w dolnej sali usłyszeli hałas, pośród k tó ­
rego rozległo się w yraźnie kilka słów w ypowie­
dzianych głosem , na k tó ry  S piagudry  z a s trz ą s ł 
się i zadrzai.

Słowa te  były:
— Milcz k o b ie to ! zostan iem y.— G rom  wejść 

umie, choć mu drzw i nie otw orzą.
S piagudry  p rzy su n ą ł się do O rdenera.
— P an ie ! p a u ie ! rze k ł słabym  głosem, biada 

naixi i...

Z a chwilę, odgłos kroków  rozleg ł się na scho­
dach, poczem dwóch ludzi, w duchow nym  stro ju ,

'nfie\vna Sa^ ’ a  gosP°dyni zm ięszana i

—  K toś sz tu k a  do drzw i, rzek ła  kobieta, 
i w istocie, pośród szumu w zrastającej ciągle 

burzy  dało  się słyszeć sz tukan ie  silne i gw ał­
towne.

Jeden  z tych ludzi był dosyć dobrego w zrostu; 
m iał on na sobie czarne ubran ie i włosv okrąg ło  
ostrzyżone na sposób pro testanck ich  pastorów: 
d iu g i zas, zupełn ie niski, odziany by ł w h ab it 
mniszy przew iązany postronkiem . Zapuszczony 
k ap tu i pozw alał tylko widzieć czarną brodę recc 
zas chow ał w długie rękaw y sukni.

z , ! !  WŻd° ^  (lwAch ksieży’ S piagudry  och łonął I 
z p rzestrachu , k torego  nabaw ił go dziwny <rłos 
jednego  z nich. J °

(D alszy ciąg nastąpi).
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naszem uędznem istnieniu karnawał i popieleć 
następują po sobie ciągle, przedrzeźniając jeden 
drugi i wiecznie starają sig wzajemnie zacierać.
A ale jest uczt życia, tyle i popieiców po nich 
To nieuniknione błędne koło, w które wpleceui 
dążymy gdzieś do nieznanego.

Ale poinowmy d ziś o popielcu piękności.
Witajcie wdzięków królowe! Dla was upojenia 

życia, dla was rozkosze jego, dla was raj ziemski 
Jak owe bostwo z morskiej pjatij powstałe, uka 
zujeme s'e śwmtu w całej chwale swojej, w ca­
łym blasku piękności mczem nie przyćmionej 
niezrównanej niczńm. Ten przymiot starczy wam 
za wszystko: za rozum, za serce, za bogactwo, 
za władze, za królowanie. Bo i któraż z was nie 
czuje sie panią wszechwładną pośród grona pod­
danych, których czoła zmiatają proch pod stopa­
mi waszemi i Chciejcie tylko, a wszystko sie stanie, 
ł  ragmecie majątku, — macie go, pragniecie prze­
wagi, — otrzymacie ją, i to na każdym kroku, 
w każdem miejscu. Wszystko niknie przed bla­
skiem jaki promieni od was. Dla pięknej kobie­
ty nic me ma nie podobnego, czuje sie wszech­
władną jak ow Ty-grunes. armeński, którego z ło ­
cistą lektykę-sześciu  królów niosło. Dla niej naj­
wonniejsze kwiaty, najcieńsze koronki, najdroższe 
kamienie, materje z włókna pajęczego snutó. Ale 
° ° A j ,tych wszystkich przydatkach, po tych  
ozdobach* które niezdolne ^  powiększyć jej bla­
sku? Dla niej, dla mnie, dla ciebie, dla nas! śpiew uje n ieraz'Y d r,,™ 9h T *  pi^ neczkS vv>'' 
wszystkich uajpigkniejszą ozdoba jest ona s; ma 'śpi T nin .„■> . i ■ ? •  brzf dsza P°B>wa ludzko- 
Ona jest najrzadszym djainentem, najwonniejszym ’ nął że szat s i r  i i !  “  że karnawał mi-
kwiatem. Uwielbiajmy każde słowo z jej ust w v Pulvis es p ,P -że aw iatł* zagasły .
* t o ,b o  z takich ust tylko słowa g Ł t t w H -  ^ i a n 7  ^  -r a c a  do
bierna wychodzić mogą.

przestrzim . t f S d w i e * p o ł o w l d ' o d n a ^ ą ^ S  ^  niemieckie’ . 1 ich organizacje
czone przez m iłość, utworzą wówczas jedna’ dos- FranriJ J.°*ama 1. wynurzają przekonanie, że 
£ 0n.fjAri?.a ł?fć _ 'perfS najczystszej wody.' Ale jak-,rów nie f i  ?yw!°ly do ^ sta w ie n ia  wojskkonałą całość— perłę najczystszej wody Ale iak

branych n o ? 8 5° Jakze cz^ t0 dla ni^dobranych połowek przychodzi dzień, w którym z roz-

a a ^ r v P0T w ’ ^  Z “ich jest odmiennej
łości N ieraz  rfZ*S’ •' prawdziwy popieleć mi- 
żeśmy S  W dzif ciuf Wlti aaszem zdarzało się,
żeśmy się zachwycali jakim widokiem, że omach
ł T «  ■W * l>03P<>,*Cuść czasem, w f f l L -
sza leosz i lf f * m j łzy  wTiewaii nad pierwszą lepszą książką co nam wpadła do reki choć­
by nad Binalduum. A potem, kiedy minęły owe
ia stu SlaetaphW Świeżości ducba< kiedy po kilku- 
bione pragniemy odnowić sobie dawne ulu-
g n ich  ? k ? T aia’ Wlduk "Pospolicieje, maleje
nędzna ram " ? poJ,nuJUM>- jako rzeczywiście
Sie w ? ia s T S ę tak ii e 'U0?emy S‘s wy'dziwić zkąd Mg w nas b ia ł taki zapas uwielbienia części nok
tjzowauia wszystkiego. Otóż m iłość’jest właśnie
biany w h f "  ha ob,ekajil c^m P o d m io t  uwiel-
A octem i eCT ° ’ z własnego skute serca.
zaiada fl'r" ” “ °**aai że kochać, jego co 
zajada tak prozaicznie pieczeń z rożna, ie -o kto
rego wiecznie czuć tytoniem, jego, k t o v Y z S o  

!10S? paiUofle! Aiboż mi ta k ’wyglądał wów

S n j f  Adt z ‘f  W
śp iew n ie  nie raz  i ' Z , .  . I K ™ ™ *  P o c z t o  wy-

Pulvis es....

' ^ t o f p « 7 7 , ] 3  ,  imiska-
« I  S  .,“ LS1I0W“' si6 *  I M  .^  Muj

wy biedni,, w iędniej, r f i e , j,|ask jw ia o śc i p ray .!prawda i r i S  *'S. wzajemnie; dziś 
emtewa się. 1 dla ezeaóz to ? Bo s a sn , pgwoli I siebie. S T  ' p  a m fil! <"T Wf ,f l.e siS " 5 C 
lampy balu życia i zbliżył się ranek, ranek ze jeżenie karnawału taki I w m T -  - takie, Przezna' 
światłem  słoiiecznem , ranek popielcowy, przed pielec, i wszystko’ z S ł o  ŚCL Nadszedł po‘ 
którym ustąpić musiały wszelkie złudzenia wszel-1 A tera/ u  !-
urn wszei V ? ™  ™daJmy par§ stdw o ostatnim popiel-
. . ” si------------------------------- óiuuiC
kie przybory, wszelki fałsz, chociażby najlepiej 
podtrzymany. Biada wam, wy wszyscy, których 
św iatło poranku popielcowego balujących jeszcze
zastało! spojrzycie po sobie i nie poznacie się; konfozd obion ^ ch T stru sT e^ iófa  „ T *  paradn-vc,h* * —  r  ~ , mu sie;
znikła świeżość twarzy, przybladły barwy ubiorów 
blask życia zagasł. Na tóm świetnej białości czo- 
le, rysują się już zmarszczki, z początku n iezna­
czne, ale wżerają się one coraz głębiej w ciało, 
znacząc je uiezatartemi juz niczem szramami 
Odzież te kwiaty, gdzież ta woń, gdzież to pro-
JT H P m n w  J  m o  n i n l r n n ó o i  1. i. A  _________ . i . . .

co n t v m J 1 b ° lUłV u s a r n im  popiel-
. ! który nas wszystkich czy prędzej czv

. .-v> zasem  stanowi go sześć paradnych

mieniowanie piękności, które wszystko rozjaśnia" wałowe? nieod^ c z n ą  maski karna-
to dokoła? K  pomocło  dokoła? Na pomoc kosmetyki, maście i po 
mady, na pomoc olejku Ninony, i wodo Flory i 
ouleryno, i pomadko różowa, i korku do czernie­
nia brwi, i ciemna farbo do robienia kątów w o- 
czach, i blanżu duński, różu japoński, i roztwo­
rze z zió ł wonnych, ogłaszane po wszystkich dzien- 
nikach! Rozpiszmr wicie: niech się zjawią sztu­
czne źfchy i szenjony, i suknie watowane, i a0r. 
setj mechaniczne, i w yściełki wszelkiego rodzaju 
Ale naprożno, dzień smutny się zbliża, straszliwe 
stówa brzmią w powietrzu: pulvis es ... I trzeba 
głow ę popiołem posypać, trzeba zrzucić ostatnia

p ię k n o ś ć ? ^ 116 przebranie ' karnawał

Te mary, które pokusą zdradną,
Budziły ciebie w młodości snach,
Jedna po drugiej z ciebie opadną,
Jak cegły kiedy upada gmach:
Aadna ich zwrócić niezdolna siła  

11 żadna sztuka nie sprosta im.. .
‘ Próżno je  sercem będziesz goniła,

One się w mglisty rozwieją dym.
A popieleć m iłości!.....

knnmntakżj  ?z?st0 w aIad za tam tym idzie. To 
. lozdziału , to ostatnia stromiica powieści, 
to przerwana strofka poematu.

Póki kwiat był w swojej dobie,
I nie tknięty żaden listek,
Mówił kocham.... oddam tobie 
Duszę, serce, skarb mój wszystek; 
Uwierzyła.... biedna za to .....

Ba, niechaj sobie co chcą mówią poeci, każda,
tówCT e Wlerz>'ć będzie. Ani wykrzykniki poe- 

przestrogi moralistów nie pomogą na to.
R i S f  PI0d0,bn° najIepiej "cz-™k jak  książę de Kicheheu kochając się w pannie do Belle Isle, rozła-

S w k e  *ą p ZJ  ? 1 CZê aĆ’ aż j edno tlrugiemu odda
Ł w S S ™  S r  s t,i6 ™.0" - p « j

suKueiu naszywanem  
icbniem i galonami; czasem prosta drewniana

rot bladych ai ? r l a trU? na' Za k tó l’% kilka sie- .  1 spłakanych, stanowi całą jego oka-
cźvstość sr° nie.stety; , ‘ ta ostatnia jeszcze uro-
wałowei , .  a '1W] C2§S,C m eodłączuą maski karna- wafowe zvcia. nsmifwhmuta; .
kto przybrał sobie, 'albo mS
krol(v»arZ • Maskii bywa 1 mowa pogrzebowa i ne- 
k olog umieszczony w tóm lub owćm piśmie ou-

lcznem, maską nawet czasem ponure twarze kre-

S C,?ktPr2AiaC1Ól imZnf j0inyCl1 odPro ffadzających £  Hni * W k‘lka lat’ w kilka miesięcy, w kil­
ka dni może, przypadnie termin ostateczny- zni-

ża łu ia11̂  t  ■ tWarKy tyCh’ ktÓrzy dziś Pfa czą i żałują , zn ikn ie przebranie karnaw ałow e. Szcze-
ś iwi ci, co na tym sądzie, który w Egipcie odbv
wał się  jawnie przy świetle słoiiecznem , a który
S o  T ,  imeJrCe kl'yi°mo, w głęb i sumienia wła- 
- ie0o, zasłuzyh sobie na zabalsamowanie ich na 
mięci Trwalsze to od ziół, jakiemi ciało ochra­
nia się od zgnilizny i od pomników stawianych  
na grobowcach, gwoli jeszcze ostatniej światowej 
pokaznosci. Proch powrócił do ziemi', ale cześć 
z nas najlepsza pozostaje tutaj i żyje w swojem  
dziele bo każdy wedle siły  musiał się przykładać 
do wielkiej budowy, stosownie do duchownych czyn- 
mkow, które w eszły w skład jego życia.' M

i - i  y  ■> wystawienia wojsk
lovvme dzielnych i przeprowadzenia organizacji
sie d o T Ł T  ’ a^f’ ze należy zaraz wziąć
nan raw i /  h p u yin Sp0sobem Ł7lko z łe  dzisiejsze naprawie będzie można w przyszłości.

Podług depesz z Bordeaux z 22-go b m coraz
bardziej upowszechniało się przekonanie, że pokój
ytoA r L  u Sa U; ~  Podczas nieobecności F a ­

re a, Chandordj objął kierunek wydziału snraw  
zagranicznych. -  Buffet odmówił p ^ y j g c i  
stei_,twa unansow, głównie z obawy drażliWośck 
jakie budzie mogły jego obowiązki spełniane za
m if lr  I r  Jeg° dawaiei sza r° la polityczna.— Re- 

w- i k y przyjął już nominację na nosła 
w ledniu, cofnął swe przyrzeczenie.

Komisja finansowa utworzona przez zgromadze-
m ?erzrp°rrie’r “ laaowała sw>'ia Prezesem Kazi- 

w  «i f, ’ vlce-prezesem Talhonet’a. 
vv skutku zarzutów ze strony niektórych dzien­

ników, prezes komisji uzbrojenia, Pasquier Leces- 
wezwał piśmiennie Thiersa, aby zarządził śledz- 

"o w Przedmiocie postępowania komisji.

dzac\?htód/ieZ r° f r0pniejszych’ > jaśniej rzeczy wi- 
wa S  t  h 1! 1;0"’ niemieckich, radzą umiarko­
wanie w nakładaniu warunków pokoju. Koln
o b r a ż a s z  m‘e zy umcmi: „nie należy sobie wy-
c w SiVa o.,or!!1!0 za zivviaJ''lc.ych powodzeń N iem ­ców, siłą oporna Francji zupełnie jest skruszona
Owszem, rozpacz podwaja siły, i nie powinniśmy
do tego popychać Francuzów. Przykład H iszpanii
może byc przestrogą dla Niemców.” ’

„Alig. A. Zeit ’ donosi, że m iędzy ludnością N iz-  
p  objawia się życzenie oddzielenia się od Francji 

przyłączenia napowrót do Włoch Prasa nie

gminy dep. Merthe nałożyli znowu 7*0,000\  l -  

cii 'a3 Û 1:  Zei,1° dla Niemcdw wydalonych z Fran-
poV  Fontenv J0^ OW’ ^  ° ^  za ^ u rżen ie  mostu 
1 s/vin in Sumy te mają być uiszczone przed 
u d  — marca, pod zagrożeniem egzekucji militar- 

J- Zapewne z tego źródła zapłacona bedzłe
saków* Za SUtki zatopione P°d Duclair przez Pru-

Cesarz Wilhelm i Bismarck wrócić mają do Bter- 

hr M oUk!il»P40 .POdp!Saniu prelimmarjów pokoju, 
źniej 1 r W°jny Roon’ wrocjł Pó-

T e l e g r a m y .

Przegląd polityczny.
Jakkolwiek nie mamy wiadomości stanowczej o 

warunkach pokojowych, a zatem  i podstawy do 
przyjiuszczema, czy takowe przyjętemi być mogą 
pizez Iian cję , jednakże zewsząd nadchodzą do- 
mesmma, że pokoj prawie za zawarty uważać na-

. Przyjęcie p. 1’hiers przez cesarza w Wersalu 
jest wskazówką, że rezultat przynajmniej co do 
głównych punktów, osiągnięty został.

Zgromadzenie narodowe w Bordeaux wydelego­
wało komisję do zbadania kwestji, czy pekoj ma 
byc przyjęty na warunkach stawianych przez Pru­
sy, czy też należy dalej prowadzić wójnę. Komisia 
ta, dla wyrzeczenia swego zdania otrzym ała wszel­
kie dokumenta militarne i przesłuchała wszystkich
l o n p i -n łń w  D » J aK »« i ---------------------------- , , . J ł u u u

Bruksella, 25 lutego. — W sferach dobrze infor­
mowanych w Paryżu i Wersalu, utrzymują, że 
— kM l0k°Bi ST następujące: ustąpienie Alzacji 
z Belfortein i Lotaryngji z fortecami Thionville i 
Saargemund; zniesienie fortyfikacji Metz i trzy 
miljardy kosztów wojennych. ’ J

Bordeowa;, 25 lutego. (Urzędowe). —  Rząd otrzy­
mał wiadomość o czynnem prowadzeniu u k ład ów  
ale nie ma wiadomości o ich charakterze. Rzecz­
pospolita została uznaną przez wszystkie państwa. 
Grecja właśnie ją  uznała i w niedzielę ma zgro- 
madzeme narodowe otrzymać zawiadomienie o 
układach pokojowych. Książęta Aumal i Jonville 
zatrzymali się w departamencie Girondy i w sku-

Bordeamv ’ zaniechali zam iar« Jechania do

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny

W. Hindemith.

O głoszen ia .

stwn-™  • , - ;  ze urmu
orzeniu świata rzucał perły na ziem ie a /telionm-aiA,,, d a • ' ł — v---- 7 *“ "“ j»wuiai

duchy rozcinały ie Otóż te rn /e,f t !  ;  jeneiałow . Podobno jenerałowie ci byli jedneeo
p o to w i _ e- t u , o r t z ie , &sra

Magistrat miasta gubemialnego Kalisza  podaje do 
wiadomości, że w-dniu 18/30 marca r. b. o godzi- 
uie 11 z rana w biurze tutejszego Magistratu od­
bywać się będzie głośna licytacja na wydzierża­
wienie gruntów miejskich, a mianowicie: a) we wsi 
fyniec: części ogrodu położonego z lewej strony  
szossy prowadzącej z Kalisza do Sieradza'na czas 
od 1 lipca 1871 r. do tejże daty 1874 r. od sum- 
my rs. 12 kop. 50 na rok; b) gruntu we wsi Ostrów- 
, , ,  i na Czas °d 20 września (1 października) 
1871 r. do tejże daty 1874 r. od summy rs. 50 
kop. 56. Przystępujący do licytacyi winien przed­
stawić kaucją, do dzierżawy ad a, rs. 1 kop. 25, 
ad b, rs. 5. Za Prezydenta Maczyński.



można

Z powodu nieprzewidzianych okoliczności
zabawi jeszcze w Kaliszu dni kilka

w Hotelu Berlińskim u W-go J. E. PESZK 
pod ^  16 i

który przyjmuje cierpiących kazdodziennie od godziny 10-ój 
13-iD do godziny 4-ej po południu.

z rana

Nabożeństwa Wielko-postne
i gorzkie żale, ora/ nabożeństwa na 
m. marzec, posiada w znacznym zapasie i 
sprzedaje po cenach warszawskich k s i ę g a r n i a  
i skład nut J. iTlittwoch w Haliszu.
Tamże nadeszły już akcje Towarzystwa Sztuk  
Pięknych, które po cenie rs. 4 kop. 50 sprzedaje. 

(44)

Ha folwarku Rypinefe -wn- 
jgyiM F z dniem 1 marca r. b. w nowo 
założonym  zakładzie będzie można dostać ka­
wy miejskiej, oraz wszelkich napoi rozgrze­
wających i t. p. Do tego zakładu potrzebna jest  
g o s p o s i a  dobrze obeznana szczególniej z p ie­
czeniem chleba wićjskiego. L. S.

W RESTAURACJI
przy ulicy Sukienniczej w do- 

W -ej Nawrockiej dostać 
  _______   0 „ czasu po bardzo przystępnych ce­
nach zwierzyny, mianowicie: parę kuropatw za 
kop. 67% , zająca za k o p . 55 , 60 i 70, i sarny, 
oprócz tego buljon ze zwierzyny na funty. (53)

W  majątku Chełmno na trakcie z Ko- 
 | ł a  do Dąbia, jest do sprzedania urzą­
dzenie browarne, to jest: kocioł miedziany 
nowy, kilsztok i t. p., w dobrym stanie. W iado- 
dość na miejscu. (47-3-2)

Skutkiem częstego dowiadywania się 
'o lekcje gimnastyki, mam
zaszczyt zawiadomić Szanownych ro­

dziców i opiekunów, że takowrn, tak u siebie jako 
i w prywatnych domach udzielam. Bliższą infor­
macją powziąść można w mieszkaniu mojem przy 
ulicy Babina, w domu p. Przechadzkiego, 1-sza  
sień na prawo. R. Szczepankiewicz.

( 4 0 - 3 - 3 )  Nauczyciel gimnastyki.

Rwa pokoje w każdym czasie do 
odnajęcia, lub 5 pokoi i kuchnia 

ze schowaniem, piwnicą, drwalnikiem i gó­
rą wspólną od W ielkiej-nocy, wszystko w zupeł­
nie dobrym porządku. Wiadomość w domu p. Prze­
chadzkiego od ulicy Babina pierwsza sień na pra­
wo w mieszkaniu Szczepankiewicza. (51— 3-1)

W tych dniach zginął d y w a n  
czarny w różnokolorowe bukiety, z fran- 

dzią i czarną podszewką, długi półtrzecia, szero­
ki dwa łokcie. Znalazca zechce zwrócić do Re­
dakcji, za nagrodą rs. 3. (44-2-2)

Jest do pozbycia ze znaczną dla na- 
„  _ bywcy korzyścią kapitał rs. 5000. 
Wiadomość u Patrona Ad. Ohodyńskiego.

Zawiadamiam, iż nikomu nie udzieli­
łam upoważnienia do zarządu dóbr M ai­

ków w okręgu Wartskim położonych, w łasnością  
moją i w mojem posiadaniu będących; jak n ie­
mniej do zaciągania pożyczek, lub zawierania 
w mojem imieniu jakichkolwiek umów i układów, 
że temczasern nikt nie ma prawa zaciągać jakich­
kolwiek bądź w imieniu mojem zobowiązań; i dla 
tego, ktokolwiekby z mniemanym moim pełnomoc­
nikiem jakie bądź zawierał układy, lub zobowią­
zania, takowe mnie obowiązywać nie mogą.

Oświadczenie to moje w riiczem nie osłabia mo­
cy i znaczenia udzielonych upoważnień Patronowi 
Janowi Danielowi W ojciechowskiemu do odbiera­
nia należności moich od dłużników, jak niemniej 
upoważnień jakie udzielić mu mogę w przyszłości 
do jakich bądź działań w imieniu i na rzecz 
moją. Józefa Biernacka. (45 2-2)

F j T f j r  Wóz frachtowy nowy, nieuży- 
'Ą wany, silnie zbudowany, z materjałów  

— — ^w ytrw ałych, jest do sprzedania w do­
brach Radliczyce pod Kaliszem. Wiadomość na 
miejscu. Cena przystępua. (39— 6-3)

WT Łubinu żółtego
do siewu 900 korcy ma na sprzedaż domi­
nium Dobra w powiecie Turekskim. ( 4 1 -  4-2)

Zabłąkał się piesek pokojowy
o czarnych i białych łatkach z włosem  

kręconym, z centkami żółtemi 
nad oczami i z takimże obrostem koło pyszczka. 
Za sprowadzenie go lub uwiadomienie na pierw­
sze piętro w domu W. Szliwego przy ulicy Ma- 
rjańskiej o jego przebywaniu, zostaje do dyspozy­
cji łaskawcy rs. 3 wynagrodzenia. /52  2-1)

Geny produktów
na targu wrocławskim  

nadsyłane przez dom pośrednictwa rolni-
czo-przemysłowo-łiandlowego

pod  firmą
Sadowski i Sokolnickl,

w W rocław iu, B ischofstrasse  JV6  10.
Dnia 25 lutego 1871 r.
Z ra n a  c iep ła  stopni 2.

P szenica b ia ła l 
„  żó łta j za 85 funt. net 19— 87— 92 

11— 8 6 -  90
sgr

77

Żyto sz lązk ie  . . . 77 84 77 5 6 -  6 0 -  64 77
J ę c z m ie ń ...................... 77 14 77 4 1 -  52— 54 77

O w ie s ............................ 77 50 77 30— 32— 34 77
Groch do go tow ania 90 1 0 -  14--------

17
„ paszy  . . 77 77 60— 65------- 17

W i k a ............................ 77 90 77 6 2 -  64-------- 77

B ó b ............................ 77 90 77 72— 84--------
Ł u b i n ............................ 77 90 77 46 —  50-------- 77
K ukurydza . . . . 77 1 0 O 77 7 2 -  7 6 ------- 17
K oniczyna b ia ła  . .

1 0 0
16— 2 0 — 2 2 ta l.

„  czerw ona 77 77 15— 16— 19
L e n ................................. 77 150 77 6 — 6 — 6 lY nT ym ote jka  . . . . 77 1 0 0 77 8 — 1 1 -------- 11
Siem ie konopne . . 
Rzepąli zim ow y . .

77 60 77 52— 55-------- sgr.
150 251— 210—212 7 )

„ lato  wy . . 77 77 200—219— 230 11
Kuchy rzepakow e. . 77 1 0 0 77 65— 61-------- 11

Kurs: rusko-polski 79%; austrjacki B l ‘% ,— 82.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 8 4  Lutego 1870 r.

Dziś rano ciepła stopni 6.

CENA OKOW ITY, garn iec  od rs. 1 kop. 33 do rs. 1 
k op . 34.

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.

D ziś na żądanie będą przedstawione (Jwie ope­
retki p. t. „Gaduły” i „Bursze.”

We czwartek na benetis p. Józefy Czapskiej 
przedstawione będą dwie komedje p. t.: „Medycy­
na i Gazeta,” „Za piękny” i operetka p. t : „Dzie­
sięć cór.”

Monety i papiery.

P ó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie ......................
O bligi s k a r b o w e .......................................
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

„ „  „  se rji II. „  100
„ „ . now e 5 °/„ z r. 1869 . . .

O bligi T ow arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
L isty L ikw idacyjne za  rsr . 100 . .
B ilety B anku C esarstw a z ro k u  1860 
N ow a rossyjs. 'pożyczka prem jo . 1864

n w . u » 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W iod. za  szt.

„  „ „ W arsz -B ydgosk iń j .
„  Głów. Tow . Kos. D róg  Ż e la z ..
„ D rogi Żelaz. W arsz .-T erespol.

Obligacje Kolei Żelaz. T eres  polskiej 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzkiśj . 
5 °/o  Listy Z astaw ne R ossyjskie  . .

żądano  |  p łacono
R uble  i kopiejki

90 
88 

,88 
100 
.74
90 „

145 50 
147 50 
70 50 70 
6 8  50

101 —  

104 50

W ai-tość kup. od L .Z . sta ry ch  k. 67 
„  „  „ now ych „ 84
„ „  „ L ikw idac. „ 92$

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8  d. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m.
Paryż: 300 franków  2 m. . . .
W iedeń: 150 florenów  2 m. . .
Moskwa: 1 0 0  r s r . I m .......................
P e tersburg : 100 rsr . k ró tk i. . .

„  „ „ 3 m.

113 40 113
7 67 1

92 55 —

— — *—

W  dru k arn i W . H indem ith . Za pozw oleniem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej


